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~STA10WA WOLA MIASTO MŁODYCH STARCOW? 
I&ultura, ,.,iloŚć i toookie czosq ... 

. T raf chciał, że pierwszym 
nli"'s ; k~';rem Stalowe; 

Woli. ktńrego spotka lem. był 
młorJ/h .. " ",c " uroczy'm imi~­
mu - ,"p.' 7 m . 

Erazm Bucholt - człowiek 

o niesłychanie bujnej inwr.n­
cji, pełen niezwykłp.j enf>fgii 
i entuzja~mu - jest pny t.Y'll 
wszystkim jeszcze i niepopraw 
nym optymistą .. 

których chcieliśmy zapocząt­
kować dyskusje, uruchomić 
.<ekcje zainteresowań, slowem 
- zap.,r? o lk"wać systematy,:? 
r.ą d7.h lalność - pr/.y szlo kil­
ka osób... z nasiego zespołu 

rmator~kiego. Technika 
nawaliła ... 

1alo się, że nasi lucbie mają 
fantazję. Kostiumy 'i maski -
były bardzo pomYsłow.:!, ory­
ginalne i wykonane "we wła­
snym zak resie" prze>. uczest­
ników balu. I znów - przy­
nęta dobra, lecz ryb:.! nie poł­
knęla haczyk;). Zostaliśmy pu­
nownie w tym samym ~ron ;e 

miłośników amatorskich ze­
społÓW. 

Nie kapitulujemy jednak. 
Mamy w zan><drzu nowy ha­
czyk . Urz'Inzamy i mprezę 
Estradową pod tytulpm ,. na~ 
wimy się na sportowo". Pio­
senki. skecze. konkursy 
ws,~ystko ci tematyce sport()­
wej - może pn,ycią(lną lu­
dzi. Nasza piJblirznc:śi' lubi 
WS7.vstll"o co wesole. P,)wai­
niejszych imNez nie umają. 
Nie ma się czemu dl :wić. Kto 
mial wychowa« publiczność, 
I-:to mifl! wyrobić sJ1'I6k arty­
styczny? Ale powoli i telT'u 
porilnzimy. Sa już omaki 1)0-
~tępu. ..7.aC7i1rOWane kolo" 
Luciami Rydla. wv~tilwione 
pr7ez n;łSZ zesn6ł mTało lU? 
C7tpry komplety. A to \Vi:?le 
znaczy ... 

l R EPF-R'J'Tl A R 
_ .lE~'t.. .A1.$, .. 

przy okśzji wtrlld~ kilka 
s!/rw nil t6'mat Dnmu K,II­

tur~'. Stalowa Wola ma do­
skonałe warunki do rozwo.iu 
d /.j'llalnokl k\llturall'"j. 01-
hr7.ymi Dom Kultury. nosko­
nale WVpos~7;Ony . dysnonll;"I­
cy kadra dohr y<:' h . ofiarnych 
i pracowitych ludzI. 

wego, a cóż dopiero dla ama­
torów. 

Ale "zapał tworzy cuda" . 
Amatorzy, którzy połknęli 
..bakcyla teatru". on'iali c<lly 
swój wolny czas nit próby . 
Wystarczy powiP.flliel-. że ni e­
mal codzienne próby trwPolv 
od 16 do 2 w nocy . Ur/p.!do 
;ch nie tylko piekno uro<:'zr:j 
':!aśnl ludowej R yrl lil. lecz 
porwało rozhudzone zamiło­
wanie do sztuki. cl-)ęć artv­
stycznego wyżycia $if; .· 

Obok uzdolnionych "sta-
rych amatorów", mający('h 
poza sobą niejeden sppktakl, 
.ink np. znakomity M, ri"n ~e­
r~żko (z zawodu elpk tryk " 
GZy dysponujący k'łpita)'lVmi 
warunkami aktorsk im' Kazio 
!';zarama, lub Stanisław Chru­
ściel (księgowy ), w "Zacza­
rowanym kole" zadebiutnw:,J.­
ły młode siły. Hanl1a Fiut­
kowska .. matka tró jki milut­
kich dzi eciaków i . ki2rown i cz­
ka Hotelu nr 4 - Helena Ba­
ranowska, solidnie się napn­
r.owalv nad onpowh>n7ialnv­
mi rolami - Ba~i - wo;ewo­
nzlanki i Maryny. Ale za to 
ileż satysfakc ji! 

Na zakońc:zenie plusów DK 
w Mtf' lł ",,,,.ci. ... W 6.Ji., j't.~~cz k.U 
ka słó,l,I o repertua r /e. Ze­
spół drilmat'yczny pi'lewirlllje 
wystawi!: sztuld - .:Ojcfec rle­
billtilntki" A. Bcm:ly, .,Pociąg 
widmo" R. Rldley 'll .. ,S,-c7.p.nia 
kj" i .. Niespcdzi2n.ka" Rozt.wo­
row<l{iegn. po?a tym 7Ce<nńl nr~ 
m~tvczny olu~ ze~nłd ni"~ni I 
tańca 'plan'li", wv~tawipnip 
kl>isvC?:!')Pj opery ukr ,,1,,~Ir;e.i 
. .7;łpor07E'r" i w "fllr;niu .,Be­
tleiem polskie" Rvd]'i. 

Zespół taneczny praruje 
nad "Suitą lubelską". z<, >: pr.] 

muzyki lekkiej" w ukł>lozie 
Bienia~a , Teatr L'll",k przygo­
towuje "Awanturę w Pacyn-

f}Jowiat 

CJColbuszowa 
Wści:?kłe stare dziki tam ryją ziemniaczyska 

I dżiadek przy krowie z pcheł i weszek się iska, 

Lato t.am czy zima - kogut po borze pieje, 

Dziecko dzbanek jagód milę dźwiga do miasta, 

W stodółce pod słomą kura jajko w dzień niesie 

Na sól i zapałki dla pogorzelca w lesie. 

Do śmierci stąd bliżej, niżeli do kolei: 

Cmentarz tylko na górze i tarnina ko1czast<l . 

JAN BOLESł"A W 01;ÓG 

~.~~:,~l 
CJtlLcrzę 

Wierzę. Tym, którzy strzela.ią do siebie. 

I w zdradę wierzę: brata, przyjaciela. 

Śpiewa kto ginie "Ave maris stella'·. 

A ten kto żyje, krew spożywa w chlebie. 

Po śmierci nie wiem, co mnie czeka. 

Ale na zawsze dobra moja wola -

Sto razy bić się i padać u pola. 

Tam wojna moja gdzie klęska człowieka. 
JAN BULJ<;lSLA W UZUli 

KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA - Cogito 
ergo sum? • JERZY PLESNIAROWICZ 
- Z dziejów teatru w Rzeszowie. 
ŚWIERS7.C7. Karnawał W krzywym 
zwierciadle. Wiosna. jesień i miłość (re­
cpnzja). j''''SKUSJE POLEMIKI 
• HUMOR .NIE TRUDNO ZGADNĄĆ Erazm zaraża - optymiz­

mem, młodzieńczą fantazją i... 
uporem. A w Stalowe) Woli·,... 
wierzcie· mi ~ trzeba mieć 
stalo\vą wolę, jeśli się ma am­
bicję ożywić kulturalne i in-

Chwyciliśmy się j€'szcze jEd 
nego sposobu "ro<:4 r,,;um ia" 
naszp.j młorlzieży. L' r lijrlzlli ś · 

my bal kosUumowo· m<lsko­
wy. Uda! się wspanidle. 010-

Np. kierownik artvstvczt"'.V 
Józef Zmuda. Byly aktcr u­
wt1dowy, zapalony reży sp.r, 

wielki wielbici"l amatorskiej 
twńrczo~ci. Amatorzy ze Sta­
InWE'i Woli Z3słu!1uia na szcze­
re $łowa umania .· P ra ca nRd 
"Zaczarowanym kołem", to 
rzecz nielatwa nawet dla b~J'­
(ho debrego zespołu zawodo-

muzyczny nad "Wieclorem l 
(Ciąg dalszy na str. 2) ""==== _________________ ====# 

telektualne zainte;,~sowania 
mieszkańców. To óoprawdy 
nif!łahve zadanie. 

Erazm mieszka w pokoju 
gościnnym Domu Kultury 
Huty. Dwie "amerykanki", 
stolik, dwa krzesełk<i oraz do­
skonały.,artvst yczny ba)ag;;­
nik" znakomicie "pasują" do 
charakteru gospodarza. Tu 
"rodzą się" niezliczone pomy­
sły Erazma - działacza I,ul­
turalnego. Opowiada o nich 
flsam": 

"HACZYKI 
I RYBKA" 

Moim zdaniem - najbar­
" dziej palącym problemem 
Stalowej Woli jest malezi'O'­
nie jakiegoś skutecmego le­
ku - przeciwko atmosfen.c 
tymczasowości, w jakiej ży­
je ogromna wi~kszoś~ naszej 
inteligencji techniczl'ej. Są 
to młodzi ludzie - przybyli z 
,;nakazu pracy". Jakoś nl~ 
chcą się tu zadomowit. Nic ich 
nie interesuje. WpadE w ma~ 
rum. nudę i zobojętnl"'I'le . 
Zamknęli 'si~ w czterech Ścld­
nach. 
Próbowa1iśm:v na przykład 

utworzyć Klub Int~ligencji. 
Zapowiadało się nawp.t nie­
najgorzej. Przyjechał przed­
stawiciel .. Po Prostu". Wydr"1-
kowaliśmy śliczne zaproszenia 
na wieczór inauguracyjny. po­
łączony z zabawą taneczną 
Lud7.1e przyszli. Bawillśm:v s.lę 
świetnie . I na tym się skon~ 
tzyło. Na dalsze wieczory, na 

Teodor nie jest głupcem, (/. 
jednak nie potrafi utrzymać 
swyc.h nerwów na wodzy . 
Czasem ponosi go szewska 
pasja, jak to sam chętnie po 
wtarzo. do znudzenia. Ma to 
być aluzja dc> jego "gminne ­
go" pochodzenia. MyL! się 

jednak TeodOr . Ludzie nie 
p~ ChI07}oją rp i che lpliwej 
prostaCkiej iron i i. 
Popędliwy Te()!10r oprócz 

wielu zalet, u;yróżnia si ~ 
stuickim spokojem z jak ;m 
znosi prow incjunalnn, nudę· 
Ba' Cza~em Gd U si!; spo tk a­
my, beznczdziejny, niemra?"y 
dzień zimowy malego m iasta 
nab iera uroku. Jak sie to 
dzieje, tajemnicę zna tylko 
Teodor. 

- "Ka.idy na swoją rękę 
chce głupcem zostać" - mó­
wi- smiejąc się . Czy cię nie 
bawi ten ustalony porządek? 
Na uli.cy Dekerla spotk'lm 
drobną staruszkę o twarzy 
pomarszczonej jak jabłko, 
spieszy po mleko na plac. Na 
placu obok Ratusza witają 
mnie roze.5miane oczy ... 

Dz iewczyna jest smukła. 
Twarz madonny. Wlosy spię­
te w koński ogon mają '.>d­
cień dojrzałych kasztanó, .. t.'. 
RadOsne jest wtedy uczucie ... 
Zresztą nie mówmy o tym. 

Dziewczyna się podobna 
'PUszcza. 

Jeśli na Grunwaldzkiej 
spotkam zgarbionego męż­
czyznę w cyklistówce, o tU'<l 
1'ZY smutnej i lagodnej, wte-

LUDZIE I SPRAWKI 

Historia niesamowita 
dy rZucam okiem na zegarek. 
Muszę przyspieszyć krOku, 
bo spÓźnię .<ię do prac·y ... 

Taki jest Teodor! - Teo­
dor aktyu;ista, gOrący zwo/en 
nik demukratyzacji. 

Niektórzy towarzysze mó­
wią o nim, ie ulega drobno­
mieszczańskiej ideologii. M? 
że (Uf/r epa. że pPf'sfał bllć 
optymi.stCj, i czyta Ructnicl<.te­
go Oraz Hlask ę . A Teodora 
nie znoszącego nudy COr'Iz 
cześciej ponosi szewska 1'2-
sja. 

upija się wtadzą Pod~u­

mowywa( wydawać decyzje, 
dyrektywy. czy bez lego moż 
na przeżyć choć jeden dzie,,;' 
Duchowy:;pokój Arymana 
zak!ócily jed1Ul.k pewne wy­
padki - polski Październik. 

- Rozwydrzone warcholy, 
ap.magodzy, poażega.cze pa­
plają co im ślina na język 

przyni esie, sfawi(11q O:HP;e 
pllfnni.a; na k16re A r')Jnwn nil? 
uml.e odpowied;;ieć. Jest zn­
trwożonlJ. Dr) "zego to wszys 
tko prowadzi? 

N i e sadźcie go jednak su­
rowo. Winny jest Arllman. ". .. Nie tępimy ourżurtzyj-

Nie waJ·to po.~więcać m .. t z.byt ~zy;ś~i:~e;:dn~~;I;~ ~ł;;l~ę~o~~: 
wiele czasu, ale wiedzcie, ż'! 

rnaqajqc się nr/hwl.owy kapi­A ryman od 12 lat zajml1 je 
Wllsnk!e stanowisko. Nie talizmu. - Nie będę g%­
chodzi do kin i teatru, nIe slowny -'- stwierdza Arllman. 
oawiedza wystaw plastycz- W Wólce T)o1."ej m,"';lo w'­
ny~h . Nie m'). cza .• u. Nip. prze trynę w kinie wiej.kim. W 
siaduje w ka'wiarniach, bo lokalu TV kat~gorii "O<tZ'l 
br zydzi Się drobnomie.~zcz!ln życia" wichnJ/:;iel skie ele­
sk im sty/.em życia. Nie tań- menty .~l)iewaly "Wojenk'l, 
czy (Rock and Rol1u- też) wojenko". 
z zasady jako człowiek na - Oto do czego prowa.-lzą 
stanowisku. Ten mocny w.e- swobody demokratyczne' Te­
ologicznie t bojowy towtL- go Aryman nie mówi glolino. 
rzysz tylko w jednym Wli- On tak sobie myśli. 
paaku wykazuje slabo§c! Teodor upiera się jednak, 
dziecka. że glOH)a Arym~l1a jest jetin1 

Arytnan. ie3t nalogowcem 'komórkq prawie o ideah·.ej 

pustce , gdybV nie peu;ne U.o ­
sci wody sudowej. A Jegu 
zgraną melodię nazywa pi­
skiem - jednokumórkowc'l . 

Na jednym z zebrań po­
szerzonego aktywu Teodur 
pustanow-iI rozprawić się z 
tYm "piskiem" i przeszc:J.1 
sam siebie. Mówi! jakby m ia l 
l.ód na gfowie a ogień u; ser­
cu. 

,Sala jednak mUczała. A (In 

patrzyl że zdumien iem PC) 0 -

becnlJch, przecierajqc oczy. 
Tych co siedzieli na wys(J­

kIch stoIkach byla przyt!.u cza 

jqca większość, inni znOu.; rl 
nie mieli twarzy. U wielu w 

miejscu gdzie homu sapiens 
(człowiek rozumny) ma gl'J­
wę ziała pu .• tką jedna krJ ­
mórka. Tylko wq.~ki strumyk 
u;ody .sodowej sączy! si<: :. 
pustych. glów, spływaŁ pu Wij 

wkiC'h stułkach Tuzlewa i'lc 
się po sali. Jeden z obecnych 
wstał . z WYSOkiego stuLka i Wtedy Tendor'a chwy::i! r. 
pOWiedział: szewska pas Ja. Zakl([l brzyd-

- Ty Teod01'ze się doi- 'ko i wykrzyknął: 
grasi. Ulegasz drobnomiesz- - Znusicie steb!e samych' l 
czańskiej ideologii i na peW- - Co za wytrzymaLość! ". 
no zostaniesz rewizjonistq, . ORMUZD ~~j 
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STALOWA WOLA 
# 

MIASTO MŁODYCH STARCOW? 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

kowie", a zespół estradowy 
wspomnianą już imprez~ "B~­
wimy się na sportowo". 

RE'pertuar bogaty i nado:r 
atrakcy jny. Ale... wl~~nie jest 
i tu owo ale. Otóż zastana­
wia j ącą sprawą jest fakt, ze 
grupka amatorów. skupionych 
w "lE' s połach DK niemal wca­
le się nie powiększa. Plus~m 
te>go zjawiska jest wzrastają­
cy poziom artystyczny wyko­
nawców, minusem - maI ucz .. 
ka ilość zdobytych dla sztuki 
ludzi. 

Dlaczego tak się dzieje? 

KOLEJOWE 
ZAPASY 

W pewnym stopniu odpr:­
wiedż mieści się już w 

stwierdzeniu, że czynni ama­
torą, to z wyjątkiem Eraz­
ma, ludzie majacy mieszkania 
i to dobre. Natomiast więk­
szość mlodziE'-ty prac:ującej \\' 
Stalowej Woli, to badź miesl" 
kar.cy hotelów, bąd'ż też do­
jeżdżający z okolic. O tym, że 
takiemu dOjeżdżającemu w 
horend~lny('h po nro,tu wa­
runkach "nie w głowie" dzia­
łalność kulturalna, nie trzeba 
nikogo przekonywać . To C;) 

się dzi ::- ie codziennie na tra s ie 
Rnzwadów - Przeworsk. to 
;eden wi e lki skandal. Tram­
wa je warszawskie 7,(> swymi 
,.wi:1ogronami" to fras7k:l 
Ludzie wisza, stoją na jednej 
nodze, rozbijają sobie nosy. 

Zadna "sila" nie jest w ~ta­
nie nadążyć z wstawianiem 
wybitych szyb, co oczywiści e 
nie uprzyjemnia przejazdu. 
'V1lody człowiek, który prze­
chodzi codzi~nnie dwukrotną 
"zaprawę" przy zdobywanil. 
miej sca w pociągu, ma na­
prawdę dość . 

Sprawa zwiększenla ilości 
pociagów na te.i trasie wałko­
wana od lat wciąż, nie zna j.­
duje rozwiązania. A jest to 
przecież prOblem barrizo waż­
ny. Chodzi o zdrowie! tYSie:cy 
ludzi. Czy naprawdę nie ma 
możliwości rozwiBzania tego 
rtrcyniemiłego problemu? . 

Jako odpowiedź na pytanie, 

Taki Rudnik jest przecież 
rJużą, w porównaniu z Inny­
mi, mie.iscowością, a jednók 
nie ma tu nic, absolutnie nic. 
poza ową "straszną" spelur:­
ką .. 

"NA MEKSYK" 
DO .. BABI1iiCi\" 

A ro dzieje sie z młodzieżą 
m ' es zkaiąca w hotela ch? 

!l1am nadzie.ie. że młodzi ze Sta 
lowei Woli w,yb8.cza mi. że po­
służę sie ich własna termino-
10.:(ia. Młodzi ch lopcy z hote­
lńw me$kich wybiera.;a się 
czesto. iak powiadaią ... na Mek 
syk" do "babińca". Określenie 
to dotyczy hotelu żeńskieeo. 
w którym od czasu d-o czasu 
dziewczęta urządzają .. potań­
,ówki" czyli właśnie ów "Mek 
svk". Pow iedzmy sobie od ra­
zu - żadnego "Meksyku" tam 
n ie ma. Ot po orostu zbiera .ią 
;ie chłopocy i dziewczęta i tań­
eLa przy c)źwięJ.;:ach włąsne .i 
orkiestry. Kilku (przewaźnie 
czterech) chłopców przychodzi 
z wlasn,ymi instrumentami 
i ltraią na.inowsze przeboje 
-mniei lub wie{"ei poprawnie, 
(l;e zawsze z rlużym tempera­
mentem I głośno. 

Bufetu nie ma. Młod'zież ba­
wi si~ na czczo. chociaż n ie 
uwsze na trzeźwo. Ostatn io 
wgród mieszkanek hotelu 
C!ruch nęła wieś;. że r"lO zabro 
nil:ł urza,r'!z.ni~. J)otańrowek. 
l'rzvrzyna tej decyzji ma bv~ 
rzekomI) fakt. że młl)dzie:i: t~ń 
czy... Rock and RoLl. Zaiste 
"oskarżenie" poważne. 

W mle~cie kraŻa nlesamowl 
t.e wer,ie o ~traszliwvch or­
aiach. które podobno t>!"E!an i-
7. (lw~ne sa w hotelu żeD' k i '" . 
Gruha one-ada. OdlVied7T~­
;nv ów hotel. ze zna wcą tu ~ ej 
szych .-.bYC?:lljÓ w nip"><tąri o­

r~ vm Era7merr> Był pó2ny nie 
&z i. Jny wieczór. 

I ROCK AND ROLL I 
- WZBRONIONY? 

Przewodniczaca mówi chE:t­
n:e i bez osłonek o życiu ho­
telowvrn. Z tymi .. orgiami" to 
bujd'a. Czasem dziewclJynę od 
wiedzi znajomy. To ws;wstko! 
Przewodnicząca jest oburzona 
wieścią o zabronieniu .. potań­
CÓwek". Słyszała o tym zaka­
zie od kierowniczki hotelu. 
';"k to? - POwiada - żad­
nych awantur nil!dY nie było, 
II jeżeli chodzi o ten Rock and 
Roll - to nawet w kremice fil 
!nowe i reklamowali. .. 

Warunki hotelOwe nie sa 
nailepsle. Przede wszystkim 
chroniczny brak wody. Praw­
OZlwe utrapienie skoro się 
zważy. że dziewczeta urz<loza­
ia .. pranie" i zmuszone sa 
(:zesto do dźwigania woóv na 
trzecie piętro. No 1 oołat.y. 
Administracja Huty. sobie tyl 
ko wiadomym soo~obem. skal 
kulowała. że za każde miei "ce 
należy płaciĆ l 00 zł mies:ęcz­
nie. Dziewczęta mieszkaia w 
trzy i dwuosobowych ooko­
.:ach. Chłopcy w pięcio i czte­
roosobowych. 
Mało tego - ta sama admi­

nistracja utrzymuje. że do każ 
delZ0 (płacace.:(o 100 zł) miesz­
I, ,,ńca hotelu .. dopłaca" 62 zł 
'"l1ie!'iecznie. CZY aby nie orze­
$óda. prosze szanownej ad-mi­
:OLstracH? Robimy na I!O ,' ilCO 
~)urlżet przeciętnei mieszkanki 
hotelu. 

Zarobek przeciętnv - 600 ~ł 
- obiady w .. Hutniku" - 180 
złotyCh, . hotel - 100 ~łotych , 
śniad;onia i kOlecje (mIni­
mum 300 zł) i co zostaje' Czy 
można sle wow takie~o s·ta­
nu rzerzy dziwić. że iecl,vna. 
00 bezola·tną rc)Zrvwka rl 7.iew 
("Gąt są owe .. potańcówki"? 

"KA WIARNJA" 
POD MAGLEM 

Sta iemy przed piel""\'1szvmi 
z brzel!u drzwiami. Przez 
chwilę słuchamy muzvki do­
.:hod'zącej 'zza drzwi. Puka­
:11ov. Po dłuższe'; chwili w pół­

otwartych ąrzwiach ukaz\,!.je 
sie nieco speszona dZiewczy­
na z rozwichrzoną czupr·yną . 

Sa .;ednak w Stalowej WcJi 
młodzi ludzie. zarabiajac.y gru 
bo. grubo więcei. Stanowią 
oni trzon bywalców popular­
nei .. kawiarni". cZlyliiedyne­
l!o lokalu. w którym odbywa­
.ia sill .. danc4n/l:i".- Lokl!łl' .iako 
lokal - wspanIały. Jednak 
~ZG zrobiły ws,z,yStko. by lo­
ki/l ten stał się zwykła spe­

co robi młodzież pracująca Mowy nie ma o wpuszczeniu łunką. Tlok niesamOwity. Bu-
w Stalowej Woli po powrocie nas za próg. Za.:(.ląda.my n1e- fet- wąsk ie eardlo tak wieI 
do rodzinnyCh mi~.iscowoki, dyskretnie przez ramiE: dziew-o kieRo zakładu. staie się arena 

b walk Haczanvch miedzy kel-r:.iech posłuży taki oto "o ra .. cz\'ny. Drobiazg odzIeżoWoY, nerami. P~zvl!rywa iąca dQ tań 
zeczek" z Rudnika: (;.ostrzeżon.y na krześ'le. skła- ca orkiestra rzepoli tępo. fal-

Gospoda GS. Na podło- · nia nas do nrzeproszenia mie- . 5zywIe i od lat to samo. 
dze śmieci po kostki. Stoliki ~zkanki p()koju i sz;ybkiego II' szelkie prośby. :błag.ani~ 
tak brudne, że na samo i groźbv. aby otworzyc 
wsp~mnienie człowiekowi ro- wycofania się na "z góry u,pa- w Stalowe; Woli choć jedną 
hi się słabo. Bufet tak samo. trzon e pozycje". r>ra,wQziwa kawiarnie trafia.ią 
Zresztą bufet pOdobnie jak i W następnych pokoiach hi- w prÓżnie. SZG woli knajpy 
"kuchnia" prawie zawsze są 5torla mnIei wiece] się pow- z wóda,. Dochód większy. A co 
puste. Natomiast wód;:!. leje się tarza. No cóż. ma się pecha. sza.nownych panów z SZG ob­
strumieniami. Młodzi ludzie Ale oto trafiamw do nokoiu chodza ludzie. którzy chcieli 
wytrzymują w tym okropnym przewodniczącei samorządu ho bv mieĆ ;a'kleśprwtulne m:e; 
:t 2.duchu, brudzie i ohydnym tE'loweeo. Wreszcie mamy 0- sce do towarzyskiCh spotk9.ń 
nieChlu jstwie nieraz cale go- kaz;ędo obeirzenia .. waru n- i nie cierpia ani alk()holo­
dzin,v . I piją· Cóż mają inne- ków mie<zkaniow,ych" i p-o- wvch oDarÓw , ani wrzasku Di-

Można by urzą.dzić bardzo 
orzv;emna kawiarnię w gma­
chu Domu Kulturv. ale cóż . 
r.ie znalazł się taki śmiałek. 
kt6ry od'W21.żyłby si~ orze-brna,ć 
przez gaszcz PTzeoisów. zarzą­
dzeń itp. trudności. 

Nie mOżna pominąć - oi­
sząc o ProblemaCh kultural­
nych Stalowei Woli najoopu­
łarniei -; zei muzy -:- filmu. Je­
c'no małe kino to stanowczo 
za mało. Koleika po bilety u­
,tawia sie tu iuż rano. Zais~E' 
~jVŻY mus! być entuz.iazm do 
filmu. skorO miłośncv X mu­
zv stercza w koleice przez 
wiele. wielę godzin. narażajac 
sie na szturchańce i n'ez\.)yt 
w·vtwome epitetv ze strdlw 
~I-ó~nie tu grasui'loych .. koni­
ków" i chulil!Clnów. 

Dlaczeeo w Domu Kultury 
:-lie urzą rlzono dotychczas kina 
zwiazkowego? Mimo duże; i y "'" 
wolności ze;:,połów. znalazłvby 
siE' iednak wolne I!odzinv na 
seanSe filmOwe. Ta na;wiek­
!-Za w. wojewÓdztwie 5"la wi­
dOWiskowa. rozwiazałaby Dro­
bIem .filmowy Stalowei WolI 
- nie mÓwiąc luż o WYSOkiej 
oP!ac:.lności takiego przedsię­
wzięcia. 

I 
CIERPLIWOSCI '1 

I STAl.O\\'EJ WOLI ... 

p roblemy kulturalne Stalo-
wei Woli - m i a~ta maia­

ce..:-o Przed sobą ws-paniała 
orz'vszlo~ć nie sa ł>l.twe. Gar;·t 
ka zapaleńców z Domu Kul­
tury musi otrzymać wydatną 
;) om 0<: przede wszystkim Ze 
strony kierownictwa Rutv o­
raz wlad'z miejskich. Dużo je­
szcze cza,u upłvnie zan im uda 
się rozwinąć zainteresowanIa 
kulturalne inte!;.:(er.cii t.ecbn i­
nnei . a ic,zcze więcej zanim 
zdobed'zie sie dla sztuki mło­
dzież robolniczą. 

W.ydaje sie iednak że atak 
ZllCzać trzeba od pozyskania. 
:ntelil!encii techniczne .i. która 
oocial!n!e za soba młodzie .i ro 
botniczą. Zbieramy obecnie 
smut.ne owoCe zan iedbań kul­
tura.Jo.ych powstałych wsku­
tek przesadlnei gpecializacjI 
na wYższYch uCzelniach. Przy 
sLly inżynier koncentrował ca 
la swą uwaS(e na kierunku stu 
di6w. nie majac zbyt wiele 
okazii do rozbudzenia w SO­
bie innych za In teresowań. N:e 
łatwe warunki ma,terialne tei; 
nie sP'rzyjały intelektu:Jlnemu 
rozwoiowi młodzieży. No i ta 
at.mosfera wmczas()1Ności 
I!łówny wróe- młodzieży pracu 
.;ącej w Hucie. 

W walce z tym l!Totnym 
wrogiem trzeba nie tylko sta­
lowej woli. ale także konkret 
r.ei działaJnóŚci S(ospc-darczej. 
i konkretne; pomoCy mMeria·l 
r.el dla zapaleńców nrae,ną­
Cvch .. rus-zv;': z nosard bryle 
świata". Jest ich w Stalowej 
Woli nIewielu. ale tledzie ich 
:: każd'Ym dniem więcej .. . 

-
KARNAWAŁ, 

a 

l 
I •• I , 

.... ,._: .J 

- KonIunktura dla muzyków i muzycznych 
szar la tanów 

- Jedyna okazja w roku dla czterdziestolatki, 
by obnażyć resztki piękności 

- Szalone tygodnie. za które będziesz spłacał 
długi przez ponurE' miesiące 

- Okres poszukiwań strusich piór i wachlarzy 
w zatęchły ch. babczynych kufrach. (Nie martw 
się , że będą pogryzione przez mole. Mdłe św~atło, 
a czasem i brak jego, me pozwoli doj rzeć .. . ) 

- Bale gałganiarzy w tiulowych mglach i przy­
cieżkich ' aksamitach 
~ Kolorowa kamizelka i dyskretna łatka na ko .. 

lanie 
- Cacao choix i czysta zwykła (kochani, ta druga 

lepiej robi na żołądek) . 
- Bale. Zabawy. Tańcówki. Wieczorki. 
_ Klipsy. Ondulacje. Niewygodne czółenka za 

304 złote 
_ Gonitwy ciuchowe za kiecką bez ramion, na 

fiszbinach . ? 
To wszystkO jest karnawał. Czy aby naprawdę. 

_ Nie wierzysz? Niech mówią więc wspoml.nkl. 
Wyobraźnio, przemieszaj się z ryciem i wnlJdz na 
scenę teatrzyku - roku 1957. . 

KARNAWAŁ 1949. GimnaZJum. 
- Mama, daj setkę na 
wstęp· 

- Widzisz i ą, zabaw 
jej się zachciewa. W 
twoim wieku, to siedzia~ 
łam w domu i gary zmy~ 
wałam. 0 , co za czasy, 
żeby smarkule rządziły. 
Cholerny świat. A póź­

niej to mi może bachora 
przyniesiesz do domu, co? 
Czekaj, jak powiem ojcu, 
a przyłoży ci "ze dwa 
pasy .. 

W estchnienie~ Pożyczo~ na sukienka. But za duży' dwa .t:lumery. Twarz 
odświE:tna z roztartą palcem szminką. Żeby nie 
widziała "Kobyła" ~ ta od polskiego. Pudru nie 
trzeba. 

A później sala gimnastyczna, g·rono ciot - profe­
sorek pod ścianami, tęskne spojrzenia Julka Sło­
wackiego z portretu, skrzypek, pianista i bal. 

Swing. Prawa noga wykonuje niezmordowanie 
swój ruch. Pierwszy to raz taniec z mężczyzną. 

To nie ważne, że po balu ojciec laską zagania do 
'domu, a matka h.isteryzuje. Co oni tam wiedzą ... 

KARNAWAŁ 1950. Kategorycznie. odmówiono 
w domu. 

Zamazane śniegiem szyby odbijają twarz Jurka. 
Odchodzi. 

Stary gruchot, radio z awansu społeczno-finanso­

wego, nadaje reportaż z balu : 
- "Proszę państwa, w tej chwili właśnie wszedł 
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COGITO, 
ERGO 
SUMO 

N 
oc ślizgała się po dachach. Nuda osnuwała se-rct. 
Marię obejmowały ramiOM. Piotra. Myśl nap~santa 
o Miasteczku chwyci/a. mnie jak w kleszcze. Piszę. 

Noc ślizgaŁa się po dachach . Nuda osnuwała serca. 
Stop. Tyłko do kropkl to samo. Piotr ;, Marla mogą 
odejść. Realia pozostaną - krzyczmyż: zwycIęstwo 

realiom. * • 
Kot przeclągnąl się ~niwie. Może to świt go zbu­

d.zil. PolizaŁ rękę, zwisającą z lóżka. Pan Paweł 
stęknął. 

- PÓjdziesz cholero, koe:moluchu. 
GŁowa opadła na poduszkę. Za chwilę ręka: wysunę­

!a się w poszukiwaniu garnka z kwaśnym mlekiem. 
Najlepsze po przepiciu. 

Rozcierając pulsujące skronie, pan PaweŁ docho-
dzie powoli do przytomności. . 

Wcorajszy bridge, sąstadka z przeCtwka, batalton 
butelek i pocztowe papiery - wszystko gna)o w sza­
I.onym pędzi~. zachodziło jedno na drugie, przeskakt­
wałO, przystawalo, patrzylo, ironizowaŁo i jątrzyło. 

Tak, właśnie jątrzyłO. Bo ·na bridge'a go juź nie 
poproszą. Pan doktor, choć mienU się być humanistą 
(a to wyklucza filantropię), wczoraj już okazal, że to 
byŁa fatalna pomyłka, i.ż jakiś Pawel - gOłec mógŁ 
bawić się w jego gronie. Nie umiesz placić z honorem 
pięć złotych za punkt - nie pchaj nosa między takich. 
ludzi. 

A ten bon ton. Z btis'ka mógŁ ujrzeć szafirowe oczy 
pa.ni JuLit t Y i sluchać uczonego wykładu o · Prouście . 
Co prawcia. to i 'niewiele więcej się dowled.zlat 
o nim. To, że byt pederastą zasłyszaŁ ju.ż od p. Chęćka, 
a to ie jakaś Strona GuerJnantes "dziaŁa" na panią 
JuUttę, to nieważne. Wola/by sam działać ... 

Kot. wychŁeptał kwaśne ml.eko. Zgag.a wzmaga.la si~. 
Godziny mija/y; robil się d.zień. Zgrzytnęły zaluz;e 
3asiedniej apteki. 

- Aptekarz nie piekarz - uparcie pawtarzal 
kilo tyczne zdanie. - A gdyby tak piekarz? Nie, nie 
piekarz. A może jedn.ak piekarz? Aptekarz ... 

Szlag trafi! aptekarza. Trzeba wstać. Bulka: jak 
z gumy, o pó/ zmniejszona porcja masŁa (te cholery 
z baru też muszą z czegoś żyć - zreflektował SIę zaraz 
p()litycznie) i caly ciLień.: . 

- Panie, czegóż pan się tak guzdrasz? Nie wid.zlsz 
pan, ludzie tu stoją ... 

-Schlala się świnia i nie może nawet kwitka wypi­
sać porzqdnie ... 

- Taki cza.s zapaskudzony, bele kto tlo biura... . 
A póiniej bfĘ'd.zie wieczór. Sp(u:.er z WiTgin~, co me 

zna Prousta. No nic, dowie się przyna}mme), która 
z tych dwóch dziwek spala z tym nowym nauczy­
cielem. ) 
Wpuści! nogi w pantofLe. Zapieklo zimno. Kopnq, 

ze zŁoscią kota. 
Zrobi! się dzień. Dzi.eń - to jest wielkie Teatium.. 

* • 
Profesor Mokrzycki g/adził brodę. Drainila go spra­

wa wczorajs,zej Lektury. Rozgryzal problem. my§lenla., 

Cogito, ergo sum. Czy aby dlatego jestem, że myśLę? 
A gdybym tak by! d/.atego, że jem, że oddycham, ż~ 
śpię? Myślę. - A co ja wlaściwie myślę - zden.eTwo­
wat się raptownie. Ja tylko obmyśl.am; obmyślam 
tępe zadania dla tych 'kóz. 

Spojrzal pogardliwie na simony, końskie ogon.y i ru­
sa/ki swoich szesnastolatek. 

- Czy one myślq? A są przecież. l to jeszcze jak 
"sq". Wrzeszczq, bumelujq. gżą sl·ę ... 
Zreflektował się. Nie, tok nie można o nich. Prze .. ' 

cież to ?najq być lud.zie. Pełnowartościowi. 
- Zaklicka nie vJierć się - huk naJ gromko. 
ZakLicka drgnęla, spojrza! a przepraszając. Za chwi­

Lę przysunęŁa się do Hanki: 
- Czemu nie piszesz? 
- Wiesz, ja ... ja już nie byŁam "chora" dwa miesią-

ce. Rany boskie, co robić? 
- Powinnaś się cieszyć . Nie ma nigdzie waty 

mruknęła tamta. . 
- Nie bądź cynikiem. Co prawda Jurek mówI!, że 

to n!emOżliwie, ... ale .. . 
G/ośnik upaTcte ryczal o "Praterze, Grinzingu i wi­

nie". 
Profeso,", oblicza! ja.k docio,gnać do pierwszego za 

200 zl. MartwU się. Nagle przyszŁo olśnienie. Cogi to, 
ergo sum. Przecież ja myślę. Myślę jak. żyć, żeby 
istnieć. 

* • '. 
Slo~ce ześlizgiwałO się z nieba. Szczyty okie·n przy­

pOminały szkła kieliszków, napelnionych krwawym 
winem. Krótka. chwila - szyby zmatowiały pociem­
niały. Widzia.lam gdz!d reprodu.kcję obrazu mbodego 
plastyka, zatytulowaneg o: "Małe mi.asteczka nie ~ą 
nudne". Zapamiętałam u.;i.p. l ki autobus na pieru'szym 
planie. "Moje" Miasteczko, z rącji niewieI kiej funkCji 
w organizmie krajowllm nie dorosło epoki au.ro-
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na salę towarzysz dyrektor, odświętnie ubrany. Wi­
ta się z robotnikami. którzy schylają g.łowy z sza­
cunkiem. Towarzysz dyrektor prosi do polki - na­
szego t~ ńca. towarzyszkę pierwszego sekre­
tarza POP. Za nimi szeregiem ustaw ia się gór­
nicza brać (ktMa nie wic c-:> począć ze s:pracowany­
mi rękami)... Fle, ple, ple ... 

Do lóż ',a Mniszkówna i wyższe sfel'Y. Ordynat Mi­
chorowski ma twarz Jurka. 

KARNAWAŁ 1951. Mat'l 
ra. Ma'tka już nie oponuje. 
Planowany wyjazd na dan­
cing do innego miasta do­
chodzi do skutku. 

W pcciągu tłok - ludzie 
jadą się bawić. 05trzegaw­
czy szept pn·yjaci6łki: UWił 

żaj! Oczy! Delik f: 'tny 
ruch ku sterczącym szty w ­
no od tuszu rzęsom. 

Z dekcltu sukni wyłazi 
cokolwiek przybrudlone ra­
miączko - nie zraża wiel­
biciela, który korzystają~ 
z"! ścisku "lębi-e j szuka no­

wych podniet. Glupią sytuację zagłusza nerwowy 
śmiech mieszczki, niebacznie stawiającej nogę na gra 
nicy dwóch światów, gdzie się rozmawia o Bergsoni!'! 
i krytykuje socialistyczną rzeczywis,tość z pozycji 
sie:lemnastola tki. 
. Szczytowa faza to wóda. "Taka noc by" a tylko raz" 
I p ijane stoly. stoli ki, k rzesła ... 

Nad drzwiamI tancbudy króluje napis "Bez wódki ba 
wimy się lepiej i kulturalniej". 

KARNA WAŁ 1952. 
To było bardzo dawno i 

nieprawda. Tam był już 
przyszły mąż w mokasy - ' 
nach, angielskim kolniet'zy­
ku i z fotografią pięknej pa 
ni w portfelu. Po paru go­
dzina ch, piękną panią przy 
deptało kilkasEt par but ów 
i pantofelków; kLo wie, mo 
Że nawet i moie. 

"Ha lo, dziev.:czyno ma". 
już byłGl skierowane pod no 
wym adresem. Rumba ka­
zala z;,pomnieć o stypen·­
dium i piętrowym łóżku w 
Domu Akademickim. 

A nad ranem były baloniki, śnieg, m ;ło;c l fantazja. 
Wiele fantazji i mirażów na przyszloŚi:. 

Gljby widziały Chimery, chciałoby im się śmiać . 

Następne karnawały 

53, 54, 55, 56, 57 pozosta~ 
wiam bez komentarzy . 
Była suknia, nie było bu­
tów, był krawat, siedze­
nie wyłaziło . ze spodni. 
Finanse, mezalianSe (o­
czywiście tylko delikatne 
rozmowy w .rodzaju. Że­
bym byla wiedziała, co 
mnie czeka ... ) i... 

Co? Interesuje VVas os­
ta tni karnawał? Zsumuj­
cie wszystkie i wypaś rod 

kuj cIE> - a wtedy otrzymacie coś nowego, co nazy ­
wam dniem dzisiej szym. Nie chcecie? Powiadacie, 
że ja lepiej to zrobię, bo czuję? A więc zaczynam 

KARNAWAŁ 1957. 

"PiCassowskie" kompoz;y­
cje na sc ianach. Balcn iki 
wyf)()życzcne z LOT. Ser­
pentyny. Confetti. Bufet 
,.'>lidnie Z8(;p otrwny", przy 
grywa d o tańca or k ie 3tra ... 

l\Iąż jeszc;;e bez brzuszka 
(ja też) i grono mę,latek, 
mem~żatek i innych. 

- P an0wie, pijemy zdro­
wie pięknYCh pań PO raz 
pierwszy. No, to cyk (cich~ 
c~leptanie, przy którym czy 
nlę Ciekawe spostrzeżeni;! 
i.ż ten co dal najmniej for~ 
sy nZjciszA-j ch!epce swojl 
p J rcJe aqua vitae). 

- Zatańczysz? Chyba nie, odpocznij sobie lepiej ko­
chan;e, bo malego brzuszek bol! I trzeba będzie go pit­
nowa c rrzez resltę nocy. 

To było pow.iedziane tak ka>tegorycznie, ze lepiej fak­
tycznie n oc tanczyć. Ale co robić? Obliczać wiek sąsia­
dek? Są je5zcze w tym wieku. że to zupelnie niecieka­
we. 

. - N ie wygłupiaj się, pamiętaj, że to trzy dni przed 
plerWS'lym. Nie szastaj siG. Widzisz go lord. A ja będę 
g/owę łamała , co jutro grtować ... 

Do ; ~sne j cholery, czy ja jestem na balu, czy w domu 
waflał.ow? 

- Meżu , ty mnie już nie kochasz' 
- Odczep się. 

Karnawał. Gole ramiona (w małym mieście nie 
rad.zę. bo ohnoszą na jęzorach). biel koszul i cze~ń 
ubrań . R,vtmiczn:v huk perkusji. Co roku ten sam 

i co roku inny". Okazja do szaleństw i zdrad. Oka­
zja no miłości. Okazja do kłótni. Nic na to nie po­
radzisz. 

Sza!e.i, zdradzaj, kochaj i nie kłóć się. Czy nie 
lepiej spokojnie, a nawet z odrobiną uczucj.a od. 

powiedzieć "kocham Cię", a dopiero w domu wy­
tłumaczyć nieco logiczniej - "jesteś stara wariat­
ka w balzakowskim wieku"? 

Taka bowiem jest kolej rzeczy nawet karna-
wał tu nic nie pomoże. 

SWIERSZCZ 
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~z f 0VJ IfA1~U 
teatralny mleisca stałegD za­
!'rlieS~aJflla kulturalnych . a z.a 
rellem entuziastycznych w i­
dzów 

Określenie .. miasto teatral · 
ne" zrcrJz~/o s ie w śr c 'CL'l Nisku 
cktot'Okirn lwia zanvm ze , ce-
113mi obiazdowymi i wędrow ­
nymi. Moż ltwe. że p rze 3zy­
"'.·no le $ob:e w char a id e r ze 
ob;ei!cwei in [c·' maci i. AlE> 0-

eOk tneżwei c{:eny ma feri&!­
ItFi oov"inlliśmv cl op at rzeć się 
tu uczucia oewn ei 5€'rde~z'no­
ści. iakim mĆ!2' 1 obd arz a ć 6w­
rzesnv c7.10w iek teatru Slc ' e­
rLe oddana sobie ouh) ; czr~ś ć. 
Za.n 'mid 'limy w ięc. Że o'.'z0d 
Hu la t.v Rze'zó w bvł ied nYin 
z o~l"o("1lków ora w o zi "'; e te,~ 

tralnvch i to h~ dzie c ier',', za 
('ryl"'a re"'e18c;, dla WSlV.'t­
:-ich. ktÓTzv dotvC h P 3" po­
dliel~li o()[!]~d wy"ażony p rz ez 
Kazimierza De·rn ka . 

1 __ ZamiaSł 
p rzeszło si: teatralna Rze5ZO 

wa sieRaiaca czasów. od 
których dzieli nas cale lub ora 
w ie cale s tulecie. nie naleily 
do rozdzia lów dokładn le zba­
ctan,VCh Drzez histor,vk6w sce­
ny pOlskiei. Nie iest ona także 
bliżei znana ludziom teatru. 
Ola ilustra.cii mOżna by przy­
'.Jomn leć. że kiedy przed dwo­
ma laty tegoroczny laureat 
na!!·r\XIv teatralnei imien;a Le 
ona Sch illera Kazimierz 
De.imek ogrosiJł w "Teatrze" 
. O Rzeszowie wspomnie·nia 
nie bardzo uroczyste". nalpisal 
tam po prostu: 

wslQpu 
myśla.ł. że Rze5zów teatr mieć 
m"że" . 

Tyle Dejmek. Dodajmv. że 
clzis i e .i~·zv dyrektor i kierow ­
nik artystyczny Teatru Nowe­
gO w Łodzi. z.nany ze śmia­

i.vch . p,rawd'ziwie twórczych 
in,sceniza,cii "Łaźni" i "Sw:ę­
ta Winkelri~da". stawiał w 

roku ł944 pierwsze kro;':i na 
rzeszowskiei SCenie .lako Ja­
siek w "W selu", a raczej w 

widowisku. iakie z fralZmen­
tów utworu Wys.piańskie!!o 

"Nie znam teatralnej hlsto- ~komoonowal Wówczll,S Ka zi ­
rll Rzeszowa. do któregO' przv- rnierz Kona·rs-kl. a,ktor teatrów 
'Vędcllwałem zres~ta na dwa pozna·ński;:h. Wraca iac Damie 
lata oned wO'jną·. W tym cza- CIa do swoiei m.łed.oś c i. Dei­
sie amatorski ruch teatralny mek wvd1lł o sytuac ii te~tr;l­
ny! tu raczej słaby. W przeci- !lei Rzeswwa sad równie la­
wleńsLwie dO' oO'bli@kieg-o Prze konicmv . co Surowy. 
myś)a . w którym działał zes­
uół Q wieloletnich tradvc.iacb 
- .,Frcdreum". Obllo 011 się 

Nie nasza rzecza 
mować z ta ócena 
Niffi.vatPliwie mÓJi(! 

ies,t OCdej 
dv'kusję. 

lo być 0-

o uszy. że w wędrówkach swo kres upa·dku życia kulturalne 
ich zawadzalł o Rzeszów Ze- )10 w Rzeszowie. kt6ry w nie 
h ,zowski. Slemaszkowa. Ad- CO' wC7-eśnieiszych latach mie" 
wentowicz. O ile sic n ie mylę dzvwoienn",ch chlubił się wv­
- docierał tu od czasu do cza soklm ooziomem swoiej SCeny 
su teatr Pokurko-Podolski. bo amatorskie.i - "Reduty" kie­
.,Śłuby nan!t>ńskie" teR'o tea- rowanej pl"Zez dr RUC7.kę 

tru w 1938 roku od ą.dałrm w Przytoczyliśmy WYPOwiedź 

sali "Sokola". W k'lżdym n- De.im:ka nie tyle dla podjęc i a 

zie Sprawy te'óltralne Rzeszo- z nją dys.kusii. a,le po to. aże­
Wa orzl'!dstaw'ały sic oplaka- by uzasa,dnić is,tO'tna potrzebe 
nie ... ". I dalei: "Nikt teat·ru \}",vdobycia z zapomn ienia tra 
na razie n'e Dotrzebowal i ani dycH teatralnych Rzeszowa. 

Tealralne mioslo 
Tra.dyc ie te sa wcale bog,a­

te. Trzeba tylko sum i~nn ie 
przew0rto,",' ać da.wne cza~o·pi­
sma. wyszukaĆ' w bibliotekach 
l a-rchiwach zŻółkłe afisze. zre 
konstruować z pamietnikar­
skich n'momknień i staro­
świecki ch anegdot obraz dzia­
łalności teatralnej . jaką 
PfowadG!iłv przed stu l aty w 
Rze<·ZQwie n"irozmall<ze tow a 
rz·ystwa O'biazdo·we. Wtedy 0-

k ~ź.e sie, że nasze miasto li­
czace w połowie uhie2łe.2:o stu­
le cia (:<ko ło 10 t.ySlec y mies~kań 
~ów. mi .• ło wśród ówczesnY2h 
(h' rek torów. czvli j".k się le­
SZCze w t.vch cza<s?ch mawiało 

"antreprenerów" renomę 
.. m'asta teatra'lnego·'. Dla 0-

biektvwizmu trzeba wyj"śnić. 
żr podobna sława cieszyły się 
obok Rzeszewa ies zcz-/! ta.kie 
m .ia,s ta iak Nowy Sacz. Tar­
nów. Przemvśl i Ja,rr,sław. 

Na CZym led<na,k właśc iwie 
polezała .. te'ltra,lność" Rze;zo­
wa? Warto tę sprawę W1vi ~6nić 

n iecO' dokł"dniei. Zag·adnienie 
ieS<t zres zfą skomplikow ane : 
Teatraln ym zwvklo się na,zy­
wać takie miasto. którego mie 
~zkalicy okazY\'lali ż.ywe zain­
leresowa.nie sztuka teatralna. 
~~etnie i czpe,to teatr "dwie­
dzali wypełniając widow~ię 

tłumem ruchliwvm. re:;!Jl:uią­
Cyl'n ·Ze uó!umłeniem t cdczu 
ciem l'l i.e tylkO na treM wvsts 
wlanyCh szLuk. ale takźe na 
wszelkif!! odcien!e Ji(r,y a ktor­
s-kiel . TeHr81na miei;cowOść 
-- lo lna,tz~i mieisclJowói;i; zd'Ol 
na wytworzyĆ' oewien kłimat 

Pierwsza 
Dokładlnieisze zbadanie dzie 

jów te li tra InyCh Rze: zowa d-()­
starcza !ićwych dowod6w. że 
"w wę-c]Tówkach swoich zawa­
dzali o Rzesz.ó,,· ' n ie tylkO 
ŻelazOwski. Slemaszkowa i 
Adwentowicz. Na szc~ególna 
L;wa~e zafługuje fa lkt. że wła­
śnie w Rzeszowie ' Odniosła 
wielkie sukcei'..v w oóczatkach 
sw~j wSloaniałei kariN,y sce­
l~ :cżnei na izna kom itsza aktor­
J.:a. iak a zna h istGl'ia' naszego 
teatru - Helena i\10drzejew­
Ska. O pobyCie iVlc,drzeiew­
~kiei w Rze,zowie z teatrem 
KO'nstantee:o Lobojki w· 1861 
rlJku mamy aż trzy rÓż ne. a 
bard~o i nteresujące rel~cje pa 
miętnikarskie: pierwsza z n;ch 
- (.0 s>ol~ane zn aćznie późn,iej 
"W~oomntenia i wrażenia" ge 
nialnei all't.ystki. dru2a\est 
fragment z pamiętnika ŁObojki. 
szczęśliwie zachO'wany w pa­
:'J leraCh p~m!ertn.vćh Hdeny 
Mod,t·zeiew<;kiei. t~zeciil WI'e,z 
c~e stan(')'"i wsnomnienie Ed­
warda Wehersfelda. aktora, 
l<:\óry gOŚCinne wy.;;tepy MG­
(t r7("iewfkiel w saJi h·ote·lu 

l, ,, ftma,>5zv na" M!<lda.ł . la ko 
uczeń rzeszowskie2o -'limna­
zium,Odnotowu.iemy to wsz.y­
stko z niemała radościa. a ta'k 
że z przekon8'nie-m. że walrto 
rzeszowsk;im występom Mo-
drzeiewskiej p.oświeCić osobne 
o."ówlen·le. 

w.vstę.powa.ly także w Rze­
szowie tak wybitne aKtorki 
.121k ,Ąn tonina Hoffm~n i Alek­
sandra Ła,d,nowska-R.a,kiewi­
('zowa. których póź,niei;ze 0-
~iagn;ęcia zwiazały sie trwale 
7. dzieiami tea,tru k.rakO'wskie 
gO CZy wan,zaw::-,kich .. Roz­
maitości". Bywało zreszta w 
Rzeszowi e na gościnnych w.y­
stepach wielu innych artvs­
tów scen krakowskich I IwO'W 
skich. dosyć czesto z.3g1adaly 
tu nairozmaitsze s'c~ny cbiaz­
dowe. ałe cO' ważniejsze - zda 
n.vło sia kilka razI'. że w 
s~~on ie "ogÓrkowym" z ieżdżal 
do R,e::.zow a w pełnym skła­
dzie teatr krakowski. Powód 

wzmiunku __ 1 

ieoerowan'a nie"Dyt szclęs li ­
Wie o ro;;peru iacej w K :al:' o­
'w le kas,y. 

Pierw>za wzmiwkę o tak im 
i;odvktowanym orzez kropo;y 
materialne gO'ścinnym v.,,/,te~ 

pie aktorów krakow5,kich'n 
Rzes'Zowie soo Lykamy iuż w 
:cku 1848. Te1-tr krak ow ;;k i 
t"lerowa~y orzez Jui ,a lla 
Pfe iffra znalazł s ie w ta·k t ru­
dnei i'ytuocii. że aktc ny -
,< ,k informuie w nien ce n'o­
nvch .. Teat,rach w P ,') ls ce" 
(t. lI) Karol Est r eicher 
.. musieli DO'myśleć (I wydale­
niu się z Krakowa d~ RzesL'I­
wa, Tarnowil itd .. ale nie b y ­
lo Czym wy.iecbać . Nędza t ak 
im dokuczyła. iż wylito((ra.fc­
wall listy prOSlace o bran;e 
biletów na dwa ostatnie wido­
wiskil "Okrężne na Litwie" 
i .,Kocia muzyka", ażeby tym 
soosf'bem uratować się od 0-

statn'ell'o ubóstwa. Listv te po 
roz5yla ne skutkowaiy I dwa 
widowiska. nrzyniosly obfite 
żniwo. Zebrał Pfeiffer z wido 
",iska do 1.300 złotych p~l­
ski~h przychodu na koszta DO­
dróż~ i zaraz naza.jut,rz w nie­
(Iziele wyjechali artyŚCi bry­
kami.,," 

Dyrektor Pfelffer musiaJ w 
pełni doceniać teatralność ma 
lp!!o Rzeszowa. skor0 z kra~ 
kowskim teatrem od\'.riedzał 
to miasto ieszcze dwukrotn ie, 
a mianowiCie w rCiku 1853 I 
1861. ' PObyt zespołÓW PfE iffra 
w RzeszOwie trwał na ogół 
i'r6tko. Ale znamy również ta 
kie teatry. które na scenie 
.,Luftmaszyn,y" Wly3 tt;!oowały 
orzeZ trzy. a nawet cztery mie 
s'aceo z rzędu. Wła$ciwie po­
winno sie ie tra ktować .1 a:':0 
placówki stałe. e:'chyż swoimi 
orzedtstaw!eniam.i w,ypełnialy 
w Rzeszowie cały 6wczesny 
sez·on teaMalny - ed zimy do 
wi~ny. Przykładem służyć 
mOże choćby .. Teat:r P olsld w 
ltzeszowie" Anton iego Guba­
rzewsk iego. który wypełnił se­
zon 1$58/1859. Ale o tym -

był oczvwisty: starano sie wy nas ~epnvm razem . 
I:orz YS tać zna,ne upod<lban ia 
!e?,·trallne rze<:zowian dla pO<!- JERZY PLESNIAROWICZ 
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~~O BIBLIOTECE NA DZIESIĄTEJ ULICY ... " 
.. Gra warta św; ~czkl" - w do­

datku t() mÓJ "kon ik" - wi ec 
trzeba dorZUCIĆ swoJe trzy gr0-
fze do dysku~ji obibl intece rlau­
kowe.i, Wprawdzie wiele t0czy 
się Qyskusi l na temat r61nych 
pr"blemów, które rozchodzą sie 
gdzieś po koscIech. ale - nuż 
co z · tej wy.idz.' e? 

P roblem za ł o 7. enla bibl ioteki 
naukowe J w Rzes 7.ow:e n u rto wa ł 
od ctawn'a, byt omawiany w krę­
gu n : e l. cz ~l .\'ch osób - Sl,ersze 
odbl c:e znalali on w klub :e In­
'eligencjl. zdoje s'e w llrujniu 
ub'egle~o roku, gdzie m'~zy 
i nn .,/:n!· niesm' ała w "i pomn :::ł )em 
o ootrz.ebie utworzen i? bibll 'lt ekl 
naukowej . proponujqc na r;lz ~ e 
intensy w niej sze nit dOłycł)czas 

rozbudo:wan :a dz i ału b ibl i0g:ra-
f icznego w WO.fewódzk,eJ I Miel 
sk iel Bibl 'o te ce P ubl icznel. roz­
szerzen ie ksie~!O lb i ol'u podstdWO­
wegn oraz powstan:e ka\<~logu 
cen tralnego, co stano',>,'iloby za­
lażek przy~z'f' l bibliotek i o cha­
rakterze naukowym. Jednakie ta 
ni~~iycha nle waina spra wa WCiąŻ 
. 1eszcze za m ykała s i ę w cia, n ym 
;:ron :e. dO'p :ko fe li elan p . Boska 
Ujawnił ja oop ::1li publiCz.ne j i za­
częla ona nablerac .... łasc ; · .. \: ych 
,rozmia rów, wywołując dy~kusjo,. 

O co ,1zl e? - wydaje mi się, 
Że kilka spraw nie ulega wątpli­
wości. Pierwsza biblloleka 
na ukowa w inna powstać w Rze­
szowie. O Ile możnośc I jak naj ­
szybciej ; druga - komu ma ~łu­
żyć. - Twie rdzę, n ie zamknlete­
mu irOnu, lecz tym wszys·k;m, 
którzy chc~ z ntej korzy<;:ać; 
trzecia - w jak, SPOSÓb I gdZle 
Ją stworzyć. - Nie ze szkodą 

dla JakieJko~wi"k Innej b iblio­
lok i specjalistycznej ~uż ;stn'e­
jącej w Rzeszow :e, :p.cz wysił­
k!em całe~o społeczeństw,;, rze­
swwsklego. 

A te raz niektóre szozególy do 
tych punktów. Przyznając slug·z­
ność tw lHd zenlu doc. Kot'JI ; O 
l{oniecznoścl wł.:łsnegu warsztatu 
przy swojej placówce . mu5Z~ 
stw i erdzić. Że n i e moina je-~ncik 
zapom i nać o WIe lu ludl .ach wo­
(ontariuszach - zaJmuJacych się 
sprav·/tlml naukowymi w szer-
szym czy v.tęższ y m zakresie. 
M am tu na my,ti nie lylko nte­
l 'gencje twórcza. ale sluchoczy 
sturt iów zao",nych . stude!1tów 
Stud ium Nauczycielskie.it:o. ma­
gistrantów piszących swe Drace , 
nauczy c:eli I innych pracowni­
ków O za:nt.erewwania c h naLlko­
w.vch. wreszcie Judz: nie przy na­
le7nych do zadnego klanu nau­
kowego czv uczelni'łnego lecz 
maja.Cych te czy Inne zamiłowa­
nia naukowe lub po'pularno-nau­
kowe. A w:ec lu dz : l.vch .lest 
';;poro . W :adomo bowiem . Że w 
k=łżd~' m pow :ec :e znajd.z iemy ~ro 
JTl~dke ludz . o tych c z.v inn.ych 
Z81:1teresowaniach. Często ci lu­
d zie n ie ma.ia możliwości Kon~ 
tynuowania i rozsle rlan~a swo­
Ich zam iłowań Muko wych. Kon­
kretny przykład: dr K Skowron­
.kl z Kolbuszowej (obecny oosol) 
od dlu/( lch lat pracu.!e naukowo 
bez tadnej pomo-cy. zapomn:any 
i pomijany p r zez .. ośrodek nau­
kowy" w Rzeszo w ie . A czy jest 
lo przykład odosobn 'ony? - Na 
pewno nie, Wszyscy ci ludzie 
wlnn, .fak najszybCiej otrzymać 
pomoc l kto wie czy z tej gro-

mady nio znajdzie s i ę wl~c~ .t n it 
6 pracownlk.'w naukowych, W,ęc 
dla. nich również winna powstać 
biblioteka n<i1ukowa. 

W .laki s.posób? Różnymi 
&po ,~ obani·i. 

a) Powolać zespół ludzi przy 
Wojewódzk:ej K om.sJi Kult·uy I 
Wy dziale Kultur y . który by opra 
('Qwał konkretne spoSOby utwo­
rz.en ia działu n~ukowe.e:o w Wo­
!ewódzklej i Mlejskie.t BlbLo'ece 
Publicznej. lub ws.póln.go k91ę­
gozbioru bez uszczerbku dla 
istniejących bibliotek czy też 
nawet zalożenla jednoli tej biblIo­
tek i. jeśli ku temu bedą Istni.ć 
warunki k.:łdrowe , finansowe. 10-
kolowe. Sądze . ie w.łaśnle zes­
pó ł ten skladajacy s i'ę z lachow­
ców w in ien dOJŚĆ do kon;'ret­
nych wniosków. 

b) PoczyniĆ starania o uzyska­
nie dUble;ów, d.arów . 'zaplsów, de 
J)ozytów w.vm:any Z lnnyl1lł bl­
bliotekliml naukowymi w calym 
kraju czy nawet z.grań!c~. 

c) Zeb r ać niszcz~jace k,lażki, 
starodruk i w całym wojewódz­
'.WI. i gromadz.ć ie w Bibl iotece 
WojewÓdzki .. j. Znane sa przyi<ła­
dy. że wiele cennych powc.;i 
r.ledobitk'i ze zbioró w dWOI·skich. 
TSL. stowarzyszeń, marn.eje po 
strychach. piwnicach, bibliote­
kach l!cealnych. szkolnych itd. 
«<prZYkład: Tarnobrzeg, Jarosław, 
'l'<olbuswwa) . 

d) OgłosiĆ w .. Nowinach Ty-
gCdnla" a.p"'l p rasowy. do p ry ­
"a:\lr.ych osób o sk~",da·nie da­
TÓW w lannie ksiątM<. ksif:ilo­
zbiorów. ćza;;o,p!~m na rz"'cz bi­
bllot$l(i I'faukow~. ..Ut'lCUM:~" 
spoleezn:.' otwieram ofiarując 

roezni·kl ~aSO.pI M'n sprzed roku 
1939 oraz 2 starodruki z 1600 r. 
i 11'U.... książki. Mam tuldzieję, 
te znajdzi" Się wielu ludzi, któ­
rzy posiadaJa prywatne Zbiory i 
którzy (wbrew sugestiom doc, 
Kotuli) zechcą, coś of , arować dla 
tworzą cej się b ibliotekI. Wlelu 
na.szych .. kra1anów" pracule na .. 
ukowo - pnykład: prof. dr Sta­
ntsJaw Pigoń l na pe.wno 
wezm~ udział w tworzeniu s.~ę 
ted b i,bl:oteki. 

e) Z funduszów WYdzJahl Kul­
tury. WOjeWÓdZk iej S;blioteki 
przeznaczyć część na zakup ks;ę 
go zb ioru naukowego, poZYCJl 
pOdstawowych. 

Jeszcze nasuwa się myśl. jaki 
Charakter miałaby p6sl~dać 
pr'fszla bibł ioteka ogółna. czy 
speCjalistyczny. Sądze. ze Jak 
dotychczas Lstnieje mOi!' wość 
ubwotzenia ksi<:gozbiotU z za-
kresu nauk spol c<:znych (h~a­
n i&tycznych). Jednakże nie n'lóż­
na rezygnćwać z innych dzia­
łów i l mri ar~ możhwoścl na­
leży tworzyć bibl iotekę ogÓlną . 
z której k i edyś mogą się wyo­
drębniĆ bibliotek i 5peo.jalne. 

Wresui" ośmielam się pl'CoOO-
no\Vsć utworzenie TOwarz:v~twa 
~l~rowskl~j Bibllote;'l N.1Ul«>­
weJ, które skulpiałoby ludzi Od­
danych "Prawl~ nauki i wiertzy. 
Towarzystwa tak je ts~nie.ią w 
wIeLu mias tach . ja k n·o. w War­
szawie : mają wspa niałe suk .. 
cesy, Wydaje mi si",. że "konik" 
mój jak mówi. Francuz , -- po­
n l ~ł mn:e daleko. aby na poży­
tek, a nie na złamar. ; e karku. 

TADEUSZ MIS. 
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MILOSC WIOSNA, JESIEŃ l Cogito-ergo sum? 
M am wrażenie. że scena-

rz.Ysta powied::iaJ sobie 
. ..ia,k .iest Fernandel. to nie 
musi b~'ć nic innpgo". i , .. ;le­
Ov dopieto PTzyst.ąpił do zbo ż ­
nego dziela twórcz€'go, któr·~ 

sie przekształciło w scena­
riusz do filmu "Wiosna, je­
sień i n1ilośc". 

miechnać sie j pÓjŚć do do­
mu. 

I dlatE'~o chy 
ba nie ma w 
filmie an i wios 
ny. ani ie<ie­
ni (ocz\'w iście 
tych w prze ­
nosni). ani mi ­
łoś c i ; a ie3t 
za to Fern 3n­
deI - śmie'z­
ny. s ta ry 10 iez­
enhiasz. ktory 
zwvcie~· ko wv­
ch e,dli nawet ~ 

Pozos taie tvlko przykre u­
czuc ie. że marnuie się dosko­
'lałe!1o . komika w teeo rodza­
iu komediRch. o których na­
"'et nie m07n ~ nn.wipQ7,i"c' . że 
sa zje. ;i Je że '" n 'i ' ki",. Rrak 
tu zlhpełnie tego. co cechuje 

na;ba rdziej 
k ompro mitują­

cej ,ytuacji Od 
Il (),'ilam wl'a ­
ż!>n i e. że zro­
hionn wi el;';i 
wysiłek rei:v-
ser"ki (Gille3 
Gr anl1ie,r) w 
n ieoutrzebn\'m 

k ierlInkIl: "nie 
ośmiesz<limv (:) 

F'e r nandela". 
P otem t.o iuż 
r obia co mOUl, 
bv Fern .'lndeJ 
wypadl jaknaj\orz.Yst"iej. Je,t 
więc najpierw maleńkie pr'), 
że Fern8ncleł jest starą fajtła­
pą, a zaraz za tym idzie wle!­
ka conlra. i:e to człowiek god­
ny milnoci n~ \ vet takiego anio 
la. jakim jest "mała" Nic~le 
B?rger. '1aw iasem mówiąc uro 
cze stworzenie. 

cJowc; o frMlcu<ki - finezii. 
:; uh1 c1nei in'nii tem,per a­
mentu . 

Intrvżki, plotf'c: kl. atm05fe­
ra malego m 'asteczka. w któ­
rym produkuje s i ę tylko nuga­
ty, pieniężnl' sprawy i sprawki, 
SE'r COWe kornplikac.ip. to wszys 
t.ka podlane sosi'iEm wiel­
kipi miłn~ci i. ('o tu d1.110 <1a­
d~ć. male~o ~\vińnw<l .. Tl'1ałei" 
Ce~vlki można strawić. uś-

Film nuży. l to nuży w oce­
nach z Feri'landelem: Rozu­
miem. że trzeba go pokazać 
iak kroczy śrr:.dlkiem ulioy ! 
wymachuie rekami. mamro­
czac CtlŚ POO no<em. a n'lwet 
prow",dzac normalnie eJ(),';nv 
m~'I1(llo[! .. Je7.eJi 1.0 zob"cze T;j·Z 

i krl>tko. oowiem - Fe·rnan­
dpI ie<t kao:t~lnv. natomi""t 
za drugim. czy trzecim razem 
beię zmu,?:ona wyp("vi~'i7i"c 

~tr'l <7ne dla akt.o·ra 7'd~n'e -
FE' "n 'n<""l io,1 iecJ,,,,,,Kowv. 

w ogóle jakoś tak dziwnie 
przeczuwam, że chYba już nie 

NJE TR.UDNO ZGADNAC - r--: TRUDNO ZGADNAC 

KOMBINATKA (6 pkt) 

Gdy S\~ zagadkę chce ułofyć skladną, 
To w swój DZIESIĄTY trzeba załadować 
Trochę pomy, lów. WIedzy i dowcipu 
I już roboty będzie to polowa. 

Potem w krain<: trzeba ruszyć ciSZY, 
Gdz'e by · się skupić można bez przeSzkody 
I zacząć tworzyć jak poważny autor. 
Nie zaś jak PIERWSZY jakiś bardzo miody. 

Czy JEDENASTA 'mB to być, czy rebus 
- T rzeba pomyśleć - ' czy sl.yfrogram CZWARTY. 
Czy też typ mny z zagadek T~ZEClEGO. 
Czy może j aki fig iel BIbo żarty. 

Sa też za~adki. gdzie czytelnik tekstem 
DRUGI. nie może znaleźć rozwiązania. 
ChoĆ zwykłe jest to PIĄTE z niewl~domą . 
Jak ie przerabia w szkole Jaś lub :-Ianla. 

A przy tym wszY5t.k im trzeba dobrze zważać, 
Aby za gadk1 pro ó,t e zbyt n :e byly. 
W jak iCh DZIEWlATY .iuj nasz, albo dziadek, 
Sprytu 6woje wybróbOwał siły. 

J>.k STODMY z cyrku mu.i autor teraz 
Zr'ęcznl e Żiln!(lowaĆ liczbam i. słowamI. 
Mlls ' llwa t ny b,-Hdzo być , SZOSTY, 
B<Jw iem przytomność .0 autora znamię. 

A jednak OSIEM chce 51~ czasem Izami. 
Gdy do knyżowk i n"~le brok wyrazu 
_ Zwłaszcza. ):(dy cala prow' e jest gotowa 
Choć tilk nam tatwo wszystko poszło zrazu. 

Z tekst'J wier>? .v k a. w ro.iza.tu ROZWIĄZAl"!E I NAGRODY z 
Ha rarl.v. o dgadn "ć li ~i.m i o l ! tero - nr 3(347 
\vy ch '.\tył'FlZÓ\\' : 'I,.' pl~ać Je w odp Pentagram : tarka . katar. karta ) 
p<>wiednich k\\'ad r atoch doo';oła karat. krata 
l iczb. poc!vnaiac od eórne):(o le- Kwadra t arcymagiceny: l:>a.rd . 
wego rogu w każdym . Na- a jer. re.ja, drab. 
st~pnl" przeskakuiac do"xola Nagrody wylosowali: 1. Maria 
rYsunku, co pewna ilość Sza j n. _ Kombornla. II . Włady-
p'ól nznaczon"ch k<'>tkaml od- slaw Krzemieniecki _ Rze,!ów, 
cZ.Y~rlĆ .iednow:vra?'.')\vc roz-
w iaz"nl e Każde .i 1;~ 7.b i e w tekśc'e III. Mar;a Potocka - Sanok. 

. t z Naj!rode autorską otrzymuje (za 
\viprszyka C'd:,y)\viaaa ca:v , w,\"ra kwa drat arcymagiczny) Stanis-
(n:e ~ylaby j ak w s lar .1dzlr). - ław Zelazko z ChQfZelowa. . 

Dla ułiltw ' en i a oodal10 ra ry. 

'. .unku 5 l " er.· UW,'GAI 
Za rozw ia z: a!1 ie ko:-:;':)ltHłlk ; f'r zy Przypominamy wez.wanie do 

>-tane do 1'4 d ni nad adre,em: szar.ldz l,t6w (z poprzedniego nu­
Oddzi A ł "Now ;n R z e~ lo\Vsk l ('h"- meru) w sprawie podawą.nia przy 
Przemyśl. Gmach MRN z rio»'i,- rozw:a~. "nlacl1 tytul6w lub rodza­
J..: i E"m · .RO !rY'Nk \ UmysłQ\~·e". iU ks : r/żek. jakie by chcie.li otrzy 
przezn a czone sa do rozlosowania maĆ w raz.1e wylosowania nagro-
3 nagrody książkowe dy. . 

zobacz~ czegoś nowego. jak:ejś 
nowej interpretacji uczucia u 
niego. Zanadto wyeksploato­
wał swój talent wielkiE'go m;­
ma , zanadto go obnażył. Stąd 
są momenty, kiedy jest żec,u­
jąco oieciekawy, żenująco ten 
sam. 
Chciałabym móc zwalić wi­

nę na reżysera, z którego za­
łożenia wynikalo pOkalanie 
FernandeJa ze wszystk ich 
stron i za wszelką cenę. A 
w ' ęc jest Fernandel - niez­
dara, F",rnandel złośliwie do­
brodusz.ny, dowcipny, smut.ny, 
przerażony. zrozpa czo ny i za­
kochany. Tfn ostatni to ch\'­
ba nowość dla wid7.a i to n'o­
wość dof.i- ciekawa. bo cze,<a 
się z niecierpliwośoią na mo­
ment wyznania afektu i trzeba 
przyznać, że byla to SCE'na jr.­
sko'l1aJa a może naw~t i naj­
lepsU!, tak dialogowo jak i 
akt.orsko. Brednie o drzewie. 
klf,re straeiło kilka liś·ci, drze­
wie silnym, da iącym oparde. 
poparte wiernym. psim spcj­
rzenlpm i :-o7:or()sl.ow~nie" 
p'}le7,;nych ramion. komiczme 
z~kłonotanie 50-1al.ka. które­
mu ohca by.la milo~ć do tej 
p('lry . jak zwykle ootok nip.s" 
I<!adnych słów. przy któryer 
idą w ruch ret:e - to scen2 
niE' do. oog~rdzen;a onpz wi~l 
kipr!o komIk'!. Psuie ia iNl­
n'1lde samI! r~htJt;" . ' 1<ttr,'r~ C'v­

n; 2'0 szczęśliwym narzeczo­
nym . 
Wolałabym przecież Z(,b3-1 

czyć Fernand!>la n if''1.Częśliwe- . 
gt·, smutnego. Wtedy jest I 
mniej hałaśliwy i pewny sie­
bie, a prawem kontrastu m:--ż-I 
na by zobaczyć skalę jego mo- , 
żliwości. I 

Fernandel nies7.częWwy, t0 
jt"st wielkie olśnienie . Tu "wy­
chodzi" subtelność . . iakiś takt " 
aktorski oraz oszczę ::l ,n0ść ges- I 

tu i mimiki. Bowiem hardllf'~ . 
przekonywa.iący będzi e ieden I 

tragiczn y ruch brwi nlZ ca­
ła gama uczuć, wyrażająca 
się w oczarh, ustach i sze­
n, kich zmarszczkach na czo­
le. Grając niepospolilą ruch­
liwością twarzy i rąk dojdz:e 
s:ę przecież kiedyś do mo­
mentu powtórzenia t"go sa­
m!'go gestu, tej samej mimi­
ki. A na to nie może sobi~ 
pozw~lit aktor tej miary c') 
Fprnandel. 

t ,,,. do takich m()mpntów 
doszlo ni er;łz f) to można miet 
preten,;ie no scenarzysty i' do 
r"ży<;pr~. "'''elka sympal:a dla 
n'f'zarildnego wielkoluda nie 
n(>zwal~ mi powif'clzieć. 7f' 
hyl tu win ien i on ,am. Zresz­
tą. jak mówi znane . f'ranclls­
kil' powiedzenie: chacun ,on 
gout. czyli innymi słowy . mO­
żecie się ze mną nie z<:(~d,·1.ć. 

K. Ś. 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

Ob. LB. Rzeszów . Pomvsl 
ulo\.:owania wvstaw ol~c;;tvcz­
ny"h n;e-b;:In~1ny. jednak 'rea­
l 1Z:l(,01;) 1132'0 hvt!lbv trllrj.,:'l 7e 
wzglpdu chOĆby na wy.okie 
).-/1 <::7 t-, kt0re t r zf'b:t bv 00-

n ' f!:śc orzy :'fzehudo wle wc łAć 
rl0 oO""('7.egńl nvch nokn; kow . 
P1")7:ł tvm sa onp . n ;ec(\" za 
m.:l~e l.:lk n.:t m i ei.~ca ekspo-
7.:\,(>l! wiF!'k~7.vch 1Jr~c. 

Stanisław Z. Dęble~. Arty­
k uł n~ \')orUSZ.::lny orzez P~na 
tem.:lt zamie~("mv w iednvm 
z na ibliż~zvch numerów .No ­
w :n Tv~(')dnia" 

Tadeusz S . Tarnobrze!l'. 
Trudno wyrOkować ° c,ym!l, 
czei{o f.I1C nie zn" . Pros imy 
przvstać MŚ t.vtułem pr6o,V. 

St .• fan Wady. - Sanok. Ka­
zir.tj~r'Z Jł~:vt. - Mlel('c, Ry_ 
,.7.arda B. - Prz~mv~l. Wies· 
law K. - Rzeszów. ' F. L. -
1\ l:' lbuszowa. J F . - Krosno . 

N ie Skorzysta my. 
.. CzytelnIczka". Bolesław K . 

Ropr.7.yce. Proslmv o POdA:liie 
adresów. ocloowiemy listow­
me . 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2) 
busów. Mialo dorożki. Bez lampionów. nie zaCZ4l'O­
U:2ne. 

CIekawam czy w dorożkach jeżdżą jeszcze Mesda.­
mes Bovary? Czy w aptece raczet się ~dradzOl1.€ kochan­
ki ai's?enJ,, ;em, którego pO.Teja zdolna wytruć 'armtp, 
szczurów . Czy stary ksiądz ma młodą gospodyńię? 
Czy nad rze!<o, so, bulwary, na który.:h domorośli ar­
tyści wystaw iali by pejzaże sentymentalne, z samczy­
kiem - jeleniem riO pier",.ozym plar-ie? Czy ludzie tu 
um,erajq i czy rodzo, su:" 

W aplece ucichlo. Pan magister zająŁ się receptami. 
- Ten mŁody sma r kacz P;'zepiwje ludziom leki, do 

"' óTlJch n'qd't nie można mieć zaufania. 
St1.ry magist.er wierzy! tylko w ziola. Mia! Obsesję 

na punkcie ziół. W przyplywie zapału pro-ziotowego 
zwykŁ byl mawiać: "bo te zio!a widzisz asan, nawet 
umarlego na nogi postawi q". 

Dzwonek u rlrzwi jęknqL Zachybota! p/omyk lampki. 
:', r7ed Matką Bo ską. 

- Panie. żona ... - blada twarz, rozpięty; . n~dny 
kolnierzuk u koszuli. 

- Pa~ie, żona ... Umiera ... Arszenik. Trzeba odtrut-
ki... Tamten smarkacz .. Panie m.agisirze,'I'atuj. . . 

Stary maQi.~łer pTlumknqt oczy. Więc jeszcze ra.z to 
przeżywa. Wtedy. pTzed wojną (nie westch.nąl tym 
razem: bUŁy czasy) też to tak wyg!qdato. Zona, aysze­
n;,k, kochanek - smark~cz, miodu leka.n . Też. trzeba 
było odtT11tki. Oczy osnu1a mgla. Ni z tego, n~ z oWe-
r'o wymamrotał: . 

- Też chciaia truć szczury. 
Nie wiadomo, czy to bylo. pytanie, czy pOl.akujqcCl. 

,"' dpowiedź na echa prz"~zlnki.. 
• • 

Noc ślizgała się po dachach . Nuda osnuwa/et serce. 
,Warię obejmowały ramiona PiotTa. 

Nie chce mi się kończuc tego. Nuda się . udziela. 
Zabija życie. Zabija muś/i . r:zlowiek tępieje. 

* 
Sly~zę Tozmowu. 
- CZl!.~ by/a U) tym miasteczku? 
- N ie - od.powiadam s~nnie. 
- To bezczelność z twej strony. Tych miast już 

nie ma. 
- Nie ma? 
Po chwili. 

Czy to ma być koltuneria? 
- Nie, to tylko ludzkie SpTawy ... 
- A koŁtuneria to nie 1er: .. ludzka sprawa"? 
- Hm... KRYSTYNA SWIERCZEWSKA 

---------------------------_.------------------------
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.•• ale! pr03zę - pani 
ja nie jestem ten 
·'stęeknioll.1"-jestem 
kierownikiem działu 

ogłoszeń. 
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